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Qo dzień niesie?
Na W schodzie ciągle jeszcze wre i 

kipi — sytuacya ciągle jeszcze niepew na.
Jasno się  jedno widzi — że państew ­

ka m ałe na Bałkanie — są  stałem  nie­
bezpieczeństw em  dla pokoju E u rop y; 
trzeba chyba będzie z tern zrobić po­
rządek.

Bo czegóż w łaściw ie  chcą te kraiki.
Kiedy się  słyszy , że m ów ią ci operet­

kowi m onarchow ie o gw ałcen iu  traktatu 
berlińskiego — śm iech pusty porywa.

Któż bardziej jak oni drwił i kpił z 
traktatu berlińskiego.

A o g łoszen ie  Bułgaryi niezależnem  
królestwem , a spraw a Rumelii, a zmiany 
"r Serbii — czyż w szystko  zarządzał ten 
traktat?

Czy w tedy żądał kto zw ołania  konfe- 
rencyi lub kom pensaty?

A kwestya kom pensaty na czyj koszt 
ńia się  odbyć.

Czy nie chodzi tu skrycie o rozbiór 
Turcy i.

Na Austryi mści się przedew szystkiem  
jej m ilczenie — po zam ordow aniu Ale­
ksandra i Dragi.

P aństw o wybitnie katolickie i monar- 
ehiczne, jak Austrya, w  pierwszym  rzędzie 
było p o w ołan e  — do ukarania p o sp o li­
tych m orderców.

Austrya pow inna zbrodniarzów była  
otrącić ze zrabow anego tronu — a nie 
miałaby obecnych trudności.

Prosta  etyka w r n n sr ła  — żehv z ksią-
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żątkiem, którego ręce krwią królobójczą są 
splamione, nie wdawać się.

Oportunistyczne względy przemogły 
wstręt rządu austryackiego — i to się te­
raz mści okropnie.

Bo właściwie Austrya wiecznie z tą 
bandą serbską ma kłopoty.

Nawet wtedy, kiedy wspaniałomyślny 
monarcha Milanowi jałmużnę daw ał — na­
wet wtedy Serbowie nie siedzieli cicho.

I nam się zdaje, że póki batów  nie 
dostaną, póty się nie uspokoją.

Jest to poprostu upokarzające dla 
Europy, że wystarcza, iż jakiś półwaryat 
w malutkim kraiku był następcą tronu, 
by zaniepokoić wszystkie państwa.

A ubrać go w kaftan bezpieczeństwa, 
ojca jego zamknąć za rabunek do kozy, 
obsadzić tron Serbii potomkiem Obreno- 
wiczów lub kim innym — i będzie spokój.

Jeszczeby tego brakowało, żeby kilka­
set tysięcy świniobójców mogło cały świat 
w szachu trzymać.

Sam fakt, się im tak długo brykać 
pozwala, wystarcza, żeby dostali nowego 
bzika: manię wielkości.

Baty, baty dla warchołów Bałkań­
skich — oto jedyna rada dla Austryi — 
inaczej spokoju nie będzie.

Quo vadis.

if n&B i na sw ieeie*
Sytuacya w  parlamencie.

Głosowanie nad nagłością prowizo- 
ryum budżetowego odbyć się ma w sobo­
tę, może jednak zostanie odroczone do 
wtorku w przyszłym tygodniu, ponieważ 
pojawiają się nowe trudności co do uzy­
skania większości dw óch trzecich. Czesi 
nie chcą głosować za prowizoryum tak 
długo, dopóki będą istnieć w Pradze są­
dy doraźne. Socyaiiści są  za nagłością 
pierwszego czytania i za przekazaniem 
prowizoryum budżetow ego komisyi, za 
przedsięwzięciem osobnem II. czytania pro- 
wizoryuin i ponow ną dyskusyą w plenum

Pogadanka tygodniowa.
(Niewyładowana Galicya. — Ładny ładu­
nek! — Austrya w objęciach sojuszników.
— Bankructwo trójprzymierza i  Lwowa. — 
Droga do niego. — Sądny dzień w grudniu.
— Po co kryminału? — Rozumowanie kup­
ców w. m. — Giełda a kryminał. — Eko­
nomia w teoryi, a w praktyce. — Zapoznani 
ekonomiści. — Ciężkie Ligi. — Dwie miar­
ki. — Magistracka niewola. — Cześć za ­
słudze. — Kogo pominięto? — Urzędnicze

krzyże. — Alt right).
Ze strachem wyczytałem we w czoraj­

szych telegramach, że w jakimś tam p o r­
cie tureckim portowe tamtejsze władze nie 
pozwoliły wyładow ać „Galicyi". Jakkol­
wiek od czasu pasowania mnie na muzuł­
mańskiego świętego — i jakorównocześnie, 
a może właśnie z powyższego względu 
lojalny austryacki obywatel — powinienbym 
się na Turków oburzać, to przecież nie 
mogę im mieć za złe, że nie pozwolili na 
wyładow anie u siebie zawartości „Gali- 
cyi“. Ładny to bowiem ładunek :  dwa mi­
liony hajdamaków, jeden milion żydków, 
tabor socyalistów z Hudecem, Diaman- 
tem i Daszyńskim, magistrat lwowski i 
pan Leo z krakowską demokracyą. Przy­
puszczam, że całe to szanowne grono, 
znalazłszy się na tureckiej ziemi, narobiło­
by tam takiego zamętu, że sułtan Dy się 
powiesił z rozpaczy, albo by zwaryował 
za przykładem księcia serbskiego, albo do 
Wilhelma Milczącego wysłałby telegram z 
zapytaniem: co czynić w tym wypadku?...

Przypuszczam, że może ten jeden p o ­
radziłby mu bardzo skutecznie, w jaki 
sposób  zrobić koniec z Austryą, która tak

fzby. — Rząd obawia się, że załatwienie 
wniosku nagłego o prowizoryum stanie 
się w międzyczasie niemożliwem. Być je­
dnak może, że w razie odroczenia g łoso­
wania do wtorku, sądy doraźne w  Pradze 
będą już zniesione i Czesi będą g łosow ać 
wtedy za nagłością.

Dzienniki donoszą, że Niemcy zdecy­
dowali się, w  razie, gdyby nie zniesiono 
zakazu noszenia barw przez studentów i 
nie wznowiono w Pradze bumlów, g łoso­
wać przeciw prowizoryum i zająć wobec 
rządu stanowisko skrajnie opozycyjne.

Niemcy zaczynają robić trudności. 
Konferencye senatu niemieckiego uniwer­
sytetu w  Pradze z Bienerthem i ministrem 
spraw  wewnętrznych Haerdtlem w sp ra ­
wie zniesienia zakazu noszenia kolorów, 
zostały zerwane, ponieważ rząd ośw iad­
czył się przeciw zniesieniu tego zakazu, 
senat zaś przy tern żądaniu obstawał.

Oprócz prowizoryum budżetow ego 
Izba ma załatwić także ustawę^ aneksyjną 
w  pierwszem czytaniu i odesłać ją do ko­
misyi, obrady zaś w drugiem czytaniu od ­
byłyby się w plenum Izby dopiero w sty­
czniu. Przypuszczają, że w  dyskusyi nad 
pierwszem czytaniem ustawy aneksyjnej 
przyjdzie do obszernego omówienia sytu- 
acyi zagranicznej.

Sojusz między Serbię a Czarnogórę.
Vossische Ztg. donosi następujące 

szczegóły sojuszu zaczepno -  odpornego 
między Serbią a Czarnogórą.

Na podstawie tego sojuszu Czarno­
góra ma przyrzeczoną Hercegowinę, część 
Sandżaku i Albanii i zatokę Kotorską. 
Serbia zaś ma otrzymać (Raguzę) D ubro­
wnik, Bośnię, drugą część Sandżaku i 
wilajet Ueskueb.

O ba państw a obowiązały się do 
wzajemnej pomocy na w ypadek ataku ze 
strony Austryi.

Serbia obowiązała się ponadto  do 
stałej subwencyi na rzecz zbrojeń czar­
nogórskich. Oprócz tego dynastye zapew ­
niły sobie dziedzictwo w razie wymarcia 
jednej dynastyi w linii męskiej.

dobrze wyszła na swoich sojusznikach za 
berlińskiemi wskazówkami, że znalazłszy 
się w  ciasnem położeniu, nie może ani 
naprzód pójść, ani w  tył się zwrócić.

Jednem słowem, polityka trójprzymie­
rza, jak się okazuje, zbankrutowała naj- 
kompletniej, a za jej przykładem zbankru­
tow ał i Lwów.

Nie bądźcie w  strachu szanowni czy­
telnicy; ten Lwów, który jest naszą naj­
ściślejszą ojczyzną, j e s z c z e  nie zban­
krutował, choć od dziesięciu lat pędzi do 
tego całą siłą elektryki. Na razie wyprze­
dził go w tej finansowej operacyi jego 
imiennik z Krakowskiego placu, który w 
spółce z panem Szulcem potrzebow ał zro­
bić plajtę. Chwalebny ten przykład pocią­
gnął za sobą  więcej naśladowców, do te­
go stopnia, że po rozmaitych banczkach i 
na czarnej giełdzie, pomimo, iż do wrze­
nia roku 1909 brakuje jeszcze 9 miesięcy, 
już istny sądny dzień zapanował.

Byłoby sw oją drogą bardzo źle, gdy­
by ow e sztuczne operacye finansowe, ma­
jące na celu wzbogacenie krajowego prze­
mysłu, miały się skończyć w kryminale. 
Wtajemniczeni bowiem powiadają, że ban­
kructwa lwowskich hurtowników nie są 
niczem innem, jak tylko wyskokiem ro­
dzimego patryotyzmu w  duchu bojkotu 
zagranicznych tow arów . Panowie hurto­
wnicy z placu Krakowskiego są tego zda­
nia, że o ile mniej zapłaci się fabrykanto­
wi zagranicznemu, o tyle więcej pieniędzy 
w kraju zostanie.

W przeprowadzaniu tego planu pa- 
tryotycznego są  pewni kupcy w. m. tak 
konsekwentni, że przeważnie niemiecki to ­
war sprowadzają, ażeby módz finansowo 
bojkotować Niemców. Zapewne nie jest 
to honorowo, ale na każdy sposób  zdro-

Stosunki w Serbii
Belgradzki korespondent N. Wrenu 

który miał interwiew z M ilovanow iczem , 
oświadczył w sprawie stosunków  panu­
jących w Serbii co  n as tęp u je :

Są tam dw a stronnictwa: jedno wo­
jenne z Pasiczem na czele, drugie poko­
jowe, któremu przewodniczy M ilovano- 
wicz.

Serbia — oświadczył w dalszym cią­
gu korespondent — jest przygotowana do 
wojny. W  armii utworzono osobne od ­
działy kobiece, naw et 70-letni starcy 1 
chłopcy w wieku od 12— 15 lat zgłosm 
się do służby wojskowej.

Wojna Austryi z Serbią, byłaby naj­
straszniejszą i najkrwawszą z wojen, jakie 
kiedykolwiek prowadzono. Serbowie bo­
wiem są fanatykami i zdecydowani na 
wszystko.

Włochy obsypują Serbię dowodam i 
i sympatyi i poparcia. Wielu oficerów w ło­

skich przyrzekło sw e usługi rządowi serb­
skiemu, Korespondent jest przekonany, 
wojna serbsko-austryacka nie byłaby ja* 
wną, tecz tak zwana partyzancką.

Rozłam w polskiem stronnictwie 
M ow om .

Od pew nego czasu już przejawiajmy
się zatarg w  łonie polskiego stronnictwa 
ludowego przybrał jaskrawą formę. Oto 
na czwartkowem posiedzeniu Koła p°*' 
skiego po wyczerpaniu porządku dzienne' 
go zabrał g łos p. M l e c z k o ,  poseł wło- 
ściański z powiatu Samborskiego, członę* 
P. S. L. i parlamentarnego klubu P. &. L• 
i złożył następujące ośw iadczen ie :

„Jako ludowiec i członek parlamen­
tarnego klubu P. S. L. uważam za swój 
obowiązek dążenie do spełnienia wszyst­
kich punktów programu P. S. L., stresz­
czających w sobie istotne żądania całego 
naszego ludu. Za najważniejszy posterunek

w o dla tych, w których kieszeniach p‘®' 
niądze się zostaną. Wszakże na giełdz* 
także się nic innego nie dzieje, tylko wza'  
jemne okradanie. I może właśnie dlatego 
giełda, k tórą w e Lwowie Izba handloWa 
buduje, będzie tuż naprzeciw krym inały  
ażeby w  razie potrzeby lwowscy koryfeu­
sze giełdy nie potrzebowali daleko się D ' 
tygować.

Mówię to dlatego, bo  lwow ska p r? '  
kuratorya państw a znaną jest ze ścigama 
ludzi niewinnych. Naprzykład ekonomiści 
wykładają z katedry, że wielki kapiD 
jest rzeczą niezdrową dla społeczeństwa) 
bo przygniata jednostki mniej silne eko­
nomicznie. Kiedy ktoś jednak znajdzie si§ 
taki genialny i ofiarny, że chce rozdrobnić 
kapitały, a tem samem rozwiązać proble­
my ekonomiczne, to zaraz prokurator^ kła­
dzie na nim swoje łapy i powiada, że to 
oszust albo złodziej. Nie mówię już 0 
Wasińskim i jego towarzyszach, którzy 
niestety do uszczęśliwiania ludzkość; 
chcieli sobie pomagać, albo dopom aga11 
dłutem lub wytrychem. Ale naprzykład 
świeżo zebrało się konsoreyum bardzo so­
lidne, reprezentowane przez wszystkie sfe­
ry publiczne i wyznania, które bardzo ła­
dnie zabrało się do rozdziału ośrnio-mi' 
bonowego majątku śp. hr. W olańskieg0 ' 
cóż, kiedy jeden tylko komisarzyna po11'  
cyjny potrafił zepsuć całą spraw ę i świe­
tne zastosow anie ekonomiczne w prakty­
ce, musiało powrócić napow rót w ciasne 
granice teoryi, a kto wie, czy nie znajdzje 
się w  jeszcze ciaśniejszej celi hotelu M1'  
łaszewskiego,

A propos teoryi, muszę jeszcze raZ 
wrócić do bojkotu i do sławnych L i g  na'  
szych, które pod pewnym względem za­
czynają być trochę ciężkie naszemu kup>e'
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uważam w tym względzie w obecnych 
stosunkach Radę państwa, więc jako po ­
seł tu wedle sił moich jak pracowałem 
tak i nadel pracować będę.

Uważam za jedynie wskazaną dla ludu 
tylko politykę postępow ą i demokratyczną, 
szczerą .politykę uczciwych dróg i zacnych 
celów. W ostatnich kilku miesiącach obja­
wił się zwrot w tej dotyczasowej polityce P. 
S. L., jego prezes p. Stapiński zupełnie 
innemi idzie drogami.

Nie mam zaufania do tej polityki „na 
Wolną rękę", która zdąża do niewiado­
mych celów, a nas posłów  stawia zawsze 
wobec faktów już dokonanych.

Tej samowolnej polityce jako ludowiec 
absolutnie poddać się nie mogę i milcze­
niem mojem nie mogę dawać jej votum 
ufności, albowiem polityka taka nie zga­
dza się ani z przeszłością, ani z przyszło­
ścią i programem P. S. L.

Ponieważ wszelkie moje uwagi, ażeby 
zejść z tej drogi szkodliwej dla naszego 
ludu i celów stronnictwa — spełzły na 
niczem, a obecne wypadki świadczą, że 
p. Stapiński i nadal tą drogą kroczyć 
musi — nie mogę mojem milczeniem da­
wać jej votum zaufania i zgłaszam moje 
wystąpienie z pod prezesury p. Słapiń- 
skiego.

Oświadczam z całym naciskiem, że 
Pozostanę nadal wierny programowi
P. S. L. i jego świetnej p rzesz łośc i ; p o ­
zostanę nadal w P. S. L., bo uważam je 
za organizacyę naszego całego ludu pra­
cującego, a nie za własność prywatną je­
dnostki, pozostanę zawsze ludowcem i 
Pod sztandarem P. S. L., pod którym pra­
cowałem dla dobra ludu i jako obywatel 
i poseł zawsze pracow ać będę.

Pozostanę nadal członkiem Koła pol­
skiego, o ile ono bronić będzie interesów 
ludu roboczego, gdyż uważam skupienie 
się wobec tylu wrogów naszych, za rzecz 
Wskazaną i konieczną.

Wreszcie oświadczam, że jeżeli ster 
naszego parlamentarnego klubu znajdzie 
się w takich rękach, które jasnością celów 
i uczciwością dróg dadzą rękoimię, że p o -

ctwu. Pou  hasłem bojkotu obcych towa- 
rów, robi się przeważnie reklamę firmom, 
W krajowym handlu dość zresztą skromne 
zajmującym stanowisko. I jak z jednej 
strony naraża się na szwank i na stratę 
renomowane stare firmy, znane z dobroci 
towaru, tak z drugiej wypuszcza się zu­
pełnie z kontroli całą masę kupiectwa ży­
dowskiego, które przemysłu krajowego cał­
kiem nie popiera, a z prowen encyą nie­
mieckiego towaru zupełnie się nie kryje, 
^iech-że więc Liga, czy bojkotowa, czy 
Przemysłowa, w tę stronę przedewszyst- 
kiem skieruje sw ą pracę. Swoją drogą, je­
żeli dokaże sztuki w tym kierunku to dam 
iej konia z rzędem, a może nawet i dwa. 
w ten sposób  zrobię dobry uczynek, bo 
może wyrwę z magistrackiej niewoli ze 
dwie tramwajowe chabety, którym pan 
Schuster dla ich poprzednich zasług po ­
zwala zdychać śmiercią g łodow ą na ulicy.

Już to u nas prawdziwa zasługa za­
msze się jakiejś nagrody doczeka. Z oka- 
zyi jubileuszu cesarskiego posypały się or­
dery i zaszczyty pomiędzy rozmaitych z a- 
s ł u ż o n y c h ,  natomiast prawie, że zupeł­
n e  pominięto urzędników z a d ł u ż o n y c h ,  
Wychodząc z tego zapatrywania, że urzę­
dnikom łatwiej o krzyże i bez jubileuszu, 
t'en, kto to zdanie wygłaszał, miał zape­
wne na myśli tak zwane krzyże Pańskie, 
!akie przeważna część urzędników znosi 
°d swoich wierzycieli!

A także i te krzyże, które po takiem 
c‘4głem ucieraniu się z wierzycielami i z in- 
hemi jeszcze przyjemnościami żywota, cze­
kają ich na piaskach łyczakowskich lub 
Janowskich.

Jeżeli o  tern myślano — to — all 
r'ghtl Dr. Miracolo.

lity ka nasza pójdzie dawnemi drogami, je­
żeli ustanie wypaczanie ducha i programu 
stronnictwa, jeżeli czyny polityczne nasze 
dyktowane będą przez lud i nie narzuca­
ne przez samowolę jednostki, miejsce^ 
moje nie może być gdzieindziej, jak tylko" 
obok i razem ze wszystkimi posłami 
P. S. L.

Odpowiedź p. Stapińskiego.
P o se ł  Stapiński, zabrawszy głos, o- 

świadczył, że nie chodzi mu zupełnie o 
p. Mleczkę, który może wystąpić, jeżeli 
mu się podoba. Oprócz niego może „od ­
stąpić" jeszcze kilku innych posłów.

Na tern posiedzenie zamknięto.
Napad na p. Mleczkę.

Po zamknięciu posiedzenia Koła pol­
skiego, pierwszy wyszedł z lokalu Koła 
p. Mleczko. Gdy znajdow ał się w ciemnym 
kurytarzu, prowadzącym do wyjścia — na­
pad ł  na niego poseł Michał Olszewski, a 
zanim p. Mleczko zdołał się oglądnąć, 
uderzył go silnie pięścią w głowę, mó­
w iąc : „masz ło trze!"

P o se ł  Mleczko, napadnięty znienacka, 
nie odwracając się, podniósł instynkto­
wnie rękę z laską do góryv — w tejże s a ­
mej chwili poseł Olszewski wyrw ał mu 
laskę i uderzył nią p. M. tak silnie w gło­
wę, że laska pękła na dwoje.

Po tym brutalnym czynie p. Olszew­
ski uciekł bocznemi drzwiami na ulicę. 
Jako corpus delicti pozostała na miejscu 
porzucona laska złamana na dwoje, którą 
złożono u portyera parlamentarnego. Por- 
tyer był świadkiem całego zajścia.

Oburzenie.
P. Mleczko natychmiast udał się do 

lokalu Koła i zabierającym się właśnie do 
wyjścia posłom opowiedział całe zdarze­
nie. W śród obecnych zapanow ało  pow ­
szechne oburzenie, piętnowano napad ja­
ko nikczemny, podstępny czyn.

W iadomość ta lotem błyskawicy ro­
zeszła się wśród innych stronnictw, obu­
rzenie na brutalny napad jest ogólne.

Wystąpienie p. Paducha z kiubu parlamen­
tarnego P. S. L.

P. Antoni Paduch, poseł z pow. rze­
szowskiego, zgłosił również swe wystą­
pienie z parl. kluba P. S. L., zaznaczając, 
że pozostaje nadal w stronnictwie i Kole 
polskiem.

Przedstawienie sprawy przez ludowców.
Ze strony ludowców tłómaczą genezę 

tej sprawy w sposób  następujący : Poseł 
Mleczko wstąpił do stronnictwa ludowego 
nie z przekonania, lecz jedynie w chęci 
uzyskania je6o poparcia w otrzymaniu 
mandatu poselskiego. Był też potem tylko 
zawadą w tem stronnictwie, a w dodatku 
chciał uprawiać politykę na w łasną rękę. 
Gdy przyszło do rokowań między Kołem 
polskiem a ludowcami co do wstąpienia 
tych ostatnich do reprezentacyi polskiej! 
poseł Mleczko do ostatniej chwili opiera ł 
się temu wszelkimi siłami. Przez niego też 
przeciągały się tak długo te rokowania. 
Dopiero z wielkim trudem i zapotnocą 
różnych sztucznych środków  udało się 
stronnictwu ludowemu nakłonić posła 
Mleczkę, aby zmienił swoje stanowisko i 
nie czynił niepotrzebnych przeszkód.

Opowiadają dalej, że poseł Mleczko 
pozostaw ał pod bardzo silnym wpływem 
posła narodow o - demokratycznego, dra 
Buzka (?), który miał go nawet nakłonić 
do wczorajszego wystąpienia w Kole pol­
skiem.

T o  wystąpienie posła Mleczka sp o ­
tyka się z ogólnem potępieniem, gdyż ni­
gdy jeszcze dotąd nie było wypadku, aby 
któryś poseł na pełnem posiedzeniu Koła 
polskiego zajmował innych swemi osobi­
stemu sprawami i m otywował swoje w stą­
pienie lub wystąpienie z tej czy innej fra- 
kcyi. Wogóie ludowcy twierdzą, że jak p.

Mleczko był zawsze narzędziem powolnem 
w ręku innych, tak też i to jego ubole­
wania godne wystąpienie było również 
wynikiem intrygi ubocznej.

Sam fakt bójki opisują ludowcy w  
sposób  nas tępu jący :

Kiedy poseł Mleczko po posiedzeniu 
wyszedł na kurytarz, poseł Olszewski za­
czął mu robić wyrzuty, że postąpił sobie 
tak nieodpowiednio i złożył zupełnie k łam ­
liwe oświadczenie, twierdził bowiem, że 
remonstrował przeciw polityce p. Stapiń­
skiego, gdy tymczasem faktycznie chodzi­
ło  o co innego. Wyrzuty swoje zakończył 
poseł Olszewski s łow am i: „postąpiłeś p o ­
dle!" Na to odpowiedział p. M leczko: 
„To wy wszyscy jesteście podli!". W tedy 
Olszewski uderzył go w twarz, a Mleczko 
w  odpowiedzi na to uderzył Olszewskie­
go laską w ramię tak silnie, że się zła­
mała na pół.

Inni świadkowie zajścia utrzymują, że 
to Olszewski, uderzony przez Mleczkę, 
wyrwał mu laskę i ugodził go nią tak sil­
nie, że złamała się na dwoje.

Pose ł Olszewski po tem przykrem 
zajściu oświadczył, że złoży na posiedze­
niu Koła polskingo deklaracyę z ubole­
waniem, że dał się porw ać do podniesie­
nia ręki na injjego posła  i to w gmachu 
parlamentu.

Liga „narodowa".
Kilkakrotne nasze ostrzeżenie przed 

samozwańczym komitetem, zbierającym na 
jakiś tajemniczy cel pieniądze, (niektórzy 
twierdzą, że tym celem są ich kieszenie) 
skutkuje. Sprawą tą musimy się zajmować 
bez przerwy, ciągle dostajemy listy z do­
niesieniami o ciekawych sposobach  zbie­
rania „tylko korony".

P odobno w pierwszym rzędzie zaj­
mują i reklamują tę „Ligę" dwaj bandyci 
dziennikarscy, redaktorowie dogasającego 
już z braku ludzi, których można złupić, 
brukowego świstka.

Jeden z nich, człowiek, znany jeszcze 
z Krakowa z tego, że tam kradł maszyny 
na uniwersytecie, że sprzedaw ał handełe- 
som cudze spodnie, szantażysta, zarywa- 
jący każdego i wszystkich, obecnie Alfons 
na utrzymaniu półświatka.

Drugi napędzony przed laty za bra­
nie łapóweki i próby gwałcenia pod­
władnych sobie nauczycielek inspektor 
szkolny.

Fakt, że podobne te dw a indywidua 
bandyckie maczają palce w sprawie „Ligi", 
powinien wystarczyć, by uciekał od  niej 
każdy uczciwy człowiek.

Nas tylko jedno zastanawia.
Nie jesteśmy zwolennikami narodowej 

demokracyi. Ale dziwimy się prawdziwie, 
że partya ta pozwala takim łotrom brudzić 
swój czysty sztandar — przytulając ich do 
siebie.

Jeżeli te łotrowstw a potrwają dalej, 
zmuszeni będziemy wymienić te jednostki 
z narodowej demokracyi, które tych ban­
dytów protegują — dla ceiów — które 
wyjaśnimy-

Nie możemy pozwolić, aby patryotyzm 
mas był wyzyskiwany do takich łajdactw.

Przestrzegamy przed „Ligą naro­
dow ą". __________

Trzynastka.
Uważana za fatalną przez ludzi prze­

sądnych trzynastka znalazła monografa w  
profesorze uniwersytetu stanu lndyany, 
Shermanie Davisie.

W monografii tej profesor oświadcza, 
że przesąd co do fatalności liczby 13 wy­
łania się już w najstarszych mytach ludz­
kości, nie należy więc początku jego szu­
kać w  erze naszej, a  mianowicie w odpo-
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wiadaniu o Wieczerzy Pańskiej, do której, 
oprócz Chrystusa, zasiadło 12 apostołów, 
a jeden z nich wydał Mistrza.

Już mitologia norweska wspomina, 
jako to bóg złego, Loki, zasiada u stołu 
12 bogów światła, a następnie zabija bo­
ga wiosny, Baldura.

Podanie o złowróżbności trzynastki 
istnieje też w sagach indyjskich, w starym 
zaś systemie liczbowym żydów głoska, 
oznaczająca liczbę 13, stanowi również 
symbol wyrazu : Śmierć.

Przez całą wogóle naukę o ludach 
przewija się, z małemi wyjątkami, wiara 
w trzynastkę, jako symbol złowieszczego 
fatum i pod taką też postacią liczba ta 
przechodzi do dziejów nowoczesnych.

W wielu amerykańskich „drapaczach 
niebios" po piętrze dwunastem następuje 

'zaraz czternaste, przy numeracyi zaś do­
mów miejskich Amerykanie posługują się 
niemal zawsze liczbą 12-a zamiast trzy­
nastki.

W Niemczech istnieje przeszło 500 
hoteli, w których brak zupełnie pokoju 
Nr. 13, a w pewnych teatrach europej­
skich i amerykańskich, jak np. w Operze 
turyńskiej, niema miejsca oznaczonego li­
czbą złowróżbną. Turcy wykreślili zupeł­
nie trzynastkę ze słownictwa swego, a 
Włosi, grając na loteryi liczbowej, nigdy 
nie stawiają na tę liczbę. W Paryżu istnie­
ją towarzystwa t. zw. czternastek, do któ­
rych posyła się po osobę czternastą, gdy 
w towarzystwie jakiem zbierze się przy­
padkowo osób trzynaście.

Z licznych przykładów, przytoczonych 
przez profesora amerykańskiego dla udo­
wodnienia fatalnego rzekomo wpływu trzy­
nastki, warto przytoczyć jeden, zaczerpnię­
ty z życia słynnego malarza angielskiego 
Millaisa i poety Mateusza Arnolda.

Miilais zaprosił pewnego razu na o- 
biad grono przyjaciół ze świata artysty­
cznego.

Gdy zajęto miejsce przy stole, ktoś 
przesądny zauważył, że biesiadników jest 
trzynastu. Arnold roześmiał się na taką 
uwagę i zawołał w e so ło :

— Istnieje przesąd, że kto w takim 
przypadku pierwszy od stołu wstanie, ten 
umrze w ciągu roku. Otóż proponuję, a- 
byśmy losowi spłatali figla. Ja oraz dwaj 
przyjaciele moi, równie silr.i i zdrowi, jak 
ja, wstaniemy od stołu jednocześnie dla 
utrudnienia śmierci wyboru.

Towarzystwo zgodziło się na propo- 
zycyę i zamiar wykonano.

W pół roku po tym obiedzie Arnold 
umarł nagle skutkiem wady serca. W kil­
ka dni później znaleziono jednego z przy­
jaciół, którzy razem z nim powstali od 
stołu podczas obiadu u Millais’a, leżącym 
w łóżku bez życia, z głową przestrzeloną. 
Rewolwer w ręce stężałej świadczył, że 
nieboszczyk sam odebrał sobie życie. 
Wkrótce polem drugi z przyjaciół utonął 
na morzu podczas rozbicia się okrętu.

Zdarzenie jednak powyższe bynaj­
mniej nie przemawia jeszcze za bezwa­

runkową fatalnością trzynastki. Stanowiła 
ona np. liczbę ulubioną Ryszarda Wagne­
ra. Istotnie też odegrała rolę pewną w ży­
ciu wielkiego muzyka. Imię jego i nazwi­
sko zawiera 13 głosek, urodził się w  1813 
roku, napisał 13 oper, „Tannhausera" u- 
kończył 13 kwietnia, wystawił zaś po 
raz pierwszy 13 marca, umarł wreszcie 
13 lutego.

Dalej, pontyfikat Leona XIII. był je­
dnym z najdłuższych i najwspanialszych 
w dziejach Kościoła.

Trzynastka stanowiła liczbę świętą u 
starożytnych Meksykan. Posiadali 13 bóstw 
a tydzień ich liczył 13 dni.

Na kolei Baltimore-Ohio niezwykłem 
szczęściem pod względem unikania kata­
strof odznaczała się lokomotywa numer 
1313 itd.

„Na dwoje babka wróżyła". Dla je­
dnych pozostanie trzynastka liczbą zło­
wróżbną, inni natomiast znajdą w niej ta­
lizman szczęścia. I tak, zdaje się, będzie 
ze wszystkiemi przesądami, póki świat 
światem, a ludzie ludźmi.

Zmiana regulaminu obrad parlamentu.
Komisya regulaminowa Izby posłów 

odbyła wczoraj posiedzenie pod prze­
wodnictwem posła Fuchsa. Przewodniczą­
cy podniósł, że Izba posłów uchwałą z 
dnia 16 lipca br. poleciła komisyi, by jak 
najrychlej przedłożyła projekt zmiany re­
gulaminu.

Nadto przedłożono komisyi wnioski 
poselskie i przedłożenie rządowe w tej 
sprawie.

Prezydent ministrów bar. B i e n  e r t h 
określił stanowisko rządu w tej sprawie. 
Wskazał na konieczność zmiany regulami­
nu, jest to ciągle jeszcze otwarta rana na 
ciele parlamentaryzmu naszego. Jeżeli do­
tąd tej kwestyi nie załatwiono, to stało 
się to dlatego, że zmiana regulaminu jest 
u nas nietylko sprawą techniczną, lecz 
jest związana z poważnymi interesami po­
litycznymi i narodowymi. Poszczególne 
grupy narodowe liczą się z tern, że może 
zawiązać się przeciw nim koalicya, chcą 
tedy zapobiedz majoryzacyi i nie chcą 
zrzec się praw, jakie daje dzisiejszy regu­
lamin. Traktowanie tej sprawy ze stano­
wiska czysto praktycznego i technicznego 
będzie możliwe, o ile między poszczegól­
nymi narodami znajdzie się forma zabez­
pieczenia i obrony interesów narodowych. 
Prezydent ministrów uznaje, że chodzi 
przedewszystkiem o zupełną autonomię 
parlamentu, którą rząd pragnie uszanować. 
Kząd poprze usiłowania Izby co do zmia­
ny regulaminu.

Po obszernej formalnej dyskasyi 
uchwalono na propozycyę prezydenta Weis- 
kirchnera, ustanowić referentów i rozpo­
cząć dyskusyę ogólną. Referentem obrano 
p. Steinwendera.

P. C h o c  żądał, aby równocześnie

uregulowano także kwestyę, w jakim język 
można przemawiać w Izbie. .

P. K r a m a r z  zgłosił wnioski o dai-
sze pomnożenie liczby wicoprezydentow 
Izby, aby Rusini i Rumuni mieli przedsta­
wicieli w prezydyum.

Po dalszej dyskusyi, w której p. Ęug* 
L e w i c k i  oświadczył, że Rusini uznaliby 
to za obrazę swego narodu, gdyby nie 
otrzymali przedstawicielstwa w prezydyujdj 
obrano i dla tej sprawy referentem p. Stein' 
wendera i polecono mu, by sprawozdanie 
przedłożył na przyszłem posiedzeniu.

K  E l  O  Si B K A .

gr. kat. P*'
Kalendarzyk:
Dziś rzym. kat. Aleksandra 

ramona.
Jutro rzym. kat. Łucyi — gr. kat. Andreja-

Repertuar teatru miejskiego (pod dy-
rekcyą Ludwika Hellera):

W sobotę o godz. 3-ej po południu dla 
dzieży szkolnej „Stracone zachody miłości", 
medya w 5 aktach Szekspira; — wieczorem o g°' 
dżinie 7'30 po raz szesnasty (nowość) „Madame 
Butterfly", opera w 3 aktach Puccini’ego: wystęfj 
Janiny Korolewicz-Waydowej w partyi tytułowej 
i Tadeusza Łowczyriskiego. .

W niedzielę o godzinie 3‘/2 po P°łUcti- 
„Sędziowie", tragedya w 1 akcie (2 odsł.) Sta' 
nisława Wyspiańskiego i „Grube ryby", komedy® 
w 3 aktach Michała Bałuckiego; — wieczorem 
o godzinie wpół do 8-mej po raz piąty „KróloW" 
Saby“, opera w 4 aktach (5 odsłonach) Karo'® 
Golmarka; z udziałem Janiny Korolewicz-WaydO' 
wej (Gulamith) Heleny Oleskiej (Saba) Wa»w 
Heindrichównej (Astaroth), Czesława Muszyński 
(Assad) Adama Okońskiego (Król Salomon) Stan1'  
sława Tarnowskiego (Arcykapłan) Władysław® 
Paszkowskiego (Baal Hauan). Kapelmistrz Pin* 
Stermicz. Reżyser Władysław Floryański. Noy^ 
dekoracye wykonane przez Stanisława Jasiński' 
go, nowe kostyumy.

Mianowania. Na ostatniem tajnem P° 
siedzeniu Rady miejskiej zamianować0 
stałymi lekarzami miejskimi w X. rand*e 
asystenta sanitarnego namiestnictwa 
Eug. Dolińskiego i prowizorycznego le'  
karza miejskiego dra Tadeusza Litwin0'  
wicza, zaś extra statum  na 1 rok dra J11'  
liana Kasparka. Weterynarza miejskieg0' 
p. Ernesta Jenknera postanowiono prz0'  
nieść z rzeźni miejskiej do fizykatu z chwilą 
gdy jego miejsce obejmie inny weterynat2 
który przyjęty zostanie na podstawie roz' 
pisać się mającego konkursu. Oficyałe*11 
w etacie manipulacyjnym w X. randze 23' 
mianowany został p. Jan Szapajko.

Obywatelstwo miejskie otrzymali w° 
Lwowie pp.: Karol Richtmann, inżynier' 
budowniczy, dr. Zenon Leńko, lekarz, E°' 
geniusz Unger, rytownik, Tomasz Gemz3' 
majster murarski, Antoni Kinzler, majstef 
rzeźnicki, Franciszek Klimowicz o g r o d n i k ;  
Jan Szafrański, majster krawiecki i Anto111 
Sobolewski, zegarmistrz.

Dom sierot. Pod przewodnictwem jĘ' 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego odbyło si? 
we wtorek po południu w lokalu wła'  
snym walne zgromadzenie Towarzystw3

Dra SOLECKIEGO z o s t a l i  w b ieżącym  m ies iącu  p rce -  
n ies icnyzuŁ H austie ra ll  do w łasneg o
g m a c h u  Ł y c z a k ó w  S 3 ,  Z d r o w a  2 .
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utrzymującego „Dom sierot pod wezwą 
mem Niep. Pocz. N. P. Maryi", w którem 
wzięło udział kilkadziesiąt pań. S p raw o­
zdanie za dwa ostatnie lata przedłożyła 
przewodnicząca p. Jadwiga Paparow a.

Towarzystwo miało w r. 1907 d o ­
chodu 10.703 K 78 hal., rozchodu 9.695 K 
21 hal., pozostałość kasow ą 1.007 K 57 
ha!., w r. 1908 zaś w dochodach 10.112 K 
93 hal., w rozchodach 10.076 K 35 hal., 
pozostałość kasowa 36 K 58 hal. Majątek 
Domu sierót stanowi kapitał 2.498 K 68 
hal. Członków liczy Towarzystwo 151.

Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie 
to do wiadomości, a na wniosek referenta 
komisyi rewizyjnej p. Totha udzieliło wy 
działowi jednomyślnie absolutoryum.

Następnie dokonano wyboru zastęp­
czyni przewodniczącej w miejsce p. Mela 
nii Ocheukowskiej, która z pow odu  wy- 
jazdu ze Lwowa, złożyła tę godność. Wy 
brano nią p. Maryę Wydźgową.

P o zgromadzeniu zwiedzali obecni 
skromne ubikacye zakładu, znajdując w szę­
dzie porządek wzorowy i czystość.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd  kra­
jowy zamianował oficyałami kancelaryjny­
mi, kancelis tów : Gabryela Gilewicza w 
Starym Samborze, W ładysława Lautschne- 
go w Mostach wielkich, Józefa Kastorego 
w Sołotwinie, Hilarego Hołubowicza we 
Lwowie i Adolfa Stefanowa w Zabłotowie, 
z pozostawieniem wszystkich w dotych 
czasowych miejscach służbowych.

Izba stowarzyszeń rękodzielniczych we
Lwowie donosi, żc 4-miesięczny kurs u -  
zupełniający d!a majstrów rozpocznie się 
w dniu 15 bm. Wpisy trwają do 12 bm 
Nauka cod Z i  ennie z wyjątkiem soboty  w 
godzinach od 6 do 8 wieczór. Z g łoszen ia  
w Akademii handlowej

Z Politechniki. P. Henryk Riess, rodem 
z Tarnowa, złożyi na wydziale inżynieryi 
tutejszej Politechniki drugi egzamin pań­
stwowy./

Miejska komisya budżetowa rozpocznie 
dnia 12 brn. obrady nad projektem bu­
dżetu na r. 1909.

Wręczenie dyplomu. Depuiacya, skła­
dająca się z kilku nauczyciel: religii moj- 
żes-owej z całego kraju pod  przewodni­
ctwem prezesa Towarzystwa p. Naftalego 
Schippera przybyła dnia 9 bm. do gmachu 
Namiestnictwa, celem wręczenia dr. Igna­
cemu Dembowskiemu, Wiceprezydentowi 
Rady szkolnej krajowej dyplomu członka 
Honorowego Towarzystwa galic. nauczy­
cieli reiigii rnojż. szkól posp. i wydziało­
wych. Do dr. Dembowskiego przemówił 
P . Sch ipptr  i w słowach serdecznych dzię­
kował mu za opiekę, za poparcie, jakiem 
darzy tak Towarzystwo, jak i jego człon­
ków. Guyby nie dr. Dembowski, T o w a­
rzystwo nie byłoby doszło do tego roz­
woju i rozkwitu. To  też składa w imieniu 
wszystkich nauczycieli dr. Dembowskiemu 
l]ołd i cześć. Wiceprezydent w serdecznych 
słowach podziękował nauczycielom za za­
szczyt i zapewnił, że i nadal będzie T o ­
warzystwo to popierał, jeśli będzie kiero­
wać się teini tendeneyarni, co obecnie, 
jeśli i nadal będzie pracowało dla dobra 
kraju i szkolnictwa.

Dypiom jest bardzo pięknie wykona- 
ny i zawiera obok adresu różne allegorye 
2 dziedziny nauki, wychowania i szkol­
nictwa.

— Straszny wypadek W Leśniowicach, 
Powiatu lwowskiego, wybuchł w ubiegłą 
Niedzielę pożar w chacie parobka d w or-  
kiego, Panka Uhrynowicza, sp o w o d o w a­

ny bawieniem sic zapałkami nieletnich je- 
*>0 dzieci.

Gdy ugaszono ogień, znaleziono dwo- 
ńjjlzieci Uhrynowicza, 3-letniego syna i
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Każdemu powołującemu sią na anons 
)>Gońca P o lsk ieg o “

6-miesięczną córkę nieżywych. Jak stwier­
dzono, śmierć ich nastąpiła z pow odu  
uduszenia się dymem.

— Schwytanie bandy rabusiów. Z Ża­
biego donoszą: Od kilku miesięcy popeł­
niano w Żabiu nadzwyczaj śmiałe kra­
dzieże z włamaniem. Doskonale zorgani­
zowana szajka bandytów, napadała na do­
my zamożniejszych gospodarzy, rozbijała 
drzwi i zamki i zabierała, co się dało. 
Bandyci uzbrojeni w rewolwery, usiłowali 
w trzech wypadkach popełnić morder­
stwo.

Gdy z końcem zeszłego miesiąca po­
pełniono znow u większą kradzież z wła­
maniem, aresztowano wreszcie bandę zło­
dziejską, złożoną z 6 mężczyzn, (w tern 2 
żydów i 1 kobiety). Aresztowani bandyci 
przyznali się do 8 popełnionych kradzie­
ży i do 3 usiłowanych morderstw.

D ow ódcą bandy jest tutejszy miesz­
kaniec, Fedor Buczak, organizatorem zaś 
tejże również tutaj zamieszkały Emanuel 
Spotheim, który niedawno powrócił z Ber­
lina. Oprócz kierowania bandą, miał on 
obowiązek — wraz z drugim członkiem 
bandy, Antschlem MOhlbauerem — starać 
się o spieniężenie skradzionych rzeczy.

Przed kilkunastu dniami sprowadził 
Spotheim dla svvej bandy latarkę elektry­
czną, którą mieli się posługiwać przy za- 
mierzonem zrabowaniu kasy tutejszego 
banku handlowo-gospodarczego.

Wartość skradzionych przez bancie 
przedmiot ów i pieniędzy w gotówce prze­
kracza kwotę kilku tysięcy koron.

Samobójstwo Lwowianina w Brzeża- 
nacli. Z Brzeżan donoszą nam : Wczoraj 
o godzinie 3 nad ranem pozbawił się ży­
cia dwoma strzałami rewolwerowymi 26 
lat liczący dr. Witold Hoszowski, kandy­
dat adwokacki ze Lwowa. Pełniący służbę 
nocną pohcyant miejski widział go space­
rującego dłuższy czas po rynku z papiero­
sem w ustach obok statuy Matki Boskiej. 
Nie przeczuwając nic złego, oddalił się 
polieyant w g łąb  rynku, gdy naraz usły­
szał strzał. Nim zdołał dobiedz do strze­
lającego, padł drugi strzał. Wkrótce po­
tem samobójca już nie żył. Śp. H oszow ­
ski, który uo niedawna przebywał w Brze- 
żanach, przybył dzień przedtem ze Lw o­
wa do Brzeżan i uregulował wszystkie 
swe rachunki. Pow odem  sam obójstwa 
była miłość do zamężnej kobiety, matki 
kilkorga dzieci.

— Włamania. Uoiegłej nocy popełnio­
no w Krakowie dwie kradzieże z włam a­
niem. Mianowicie przy ulicy Morgensterna, 
do jednego z mieszkań prywatnych wła­
mał się znany złodziej Jerzy Rozenaj, któ­
ry skradł z rozbitych szuflad wiele biżute- 
ryi i kilkaset koron gotówki. Rozenaj do­
puścił się tej kradzieży z drugim spólni- 
kiem, za którym śledzi polieya.

Również wczoraj włamano się do 
piwnicy restauracyi Korna przy ul. G rodz­
kiej 1. 39, gdzie skradziono wiele artyku­
łów  żywności, w ódek itp. Jako sprawcę 
lej kradzieży aresztowano niejakiego Sta­
nisława Kluska, znanego złodzieja.

— Zamordowanie jubilera. Z Wiednia 
telefonują: Mordercy F ran k fu r te r  dotąd 
nie wyśledzono. Ze względu na to, źe 
Frankfurter zginął od kuli z browningu, 
władze bezpieczeństwa stanowczo przy­
puszczają, że sprawcą względnie sp raw ­
cami mogą być tylko Rosyanie, tembar- 
dziej, że ze szpitala wiedeńskiego wydalił 
się jakiś Rosyantn Stanisław Brojek (?) z 
Warszawy (? ) ;  miał on być wydalony z 
Austryi za usiłowane wymuszenie. W dniu 
poprzedzającym morderstwo, wydalił się 
on w towarzystwie kilku innych Rosyan 
ze szpitala i dotąd nie odnaleziono jego 
śladów.

XTdziela firma

— Jubileusz kapłana-unity. Dnia 8 gru­
dnia w Krakowie obchodziła parafia N. M. 
Panny jubileusz 50-lecia kapłaństwa czci­
godnego księdza unickiego Emiliana Sie- 
niewicza. — Ks. Sieniewicz, to postać nie­
zwykła w dziejach walki Kościoła unickie­
go pod zaborem rosyjskim. Urodzony w r. 
1833, w gubernii lubelskiej, po skończe­
niu szkoły średniej w Szczebrzeczynie, 
wstąpił Sieniewicz do seminaryum ducho­
wnego w Chełmie. Rząd rosyjski, starając 
się wynaradawiać księży unickich, wybie­
rał co roku dla seminaryum praw osław ne­
go paru najzdolniejszych alum nów unic­
kich. Tensam los miał spotkać i Sieniewi- 
cza. Wobec takiego niebezpieczeństwa 
uciekł Sieniewicz za granicę, za poparciem 
jednak osób wpływowych mógł wrócić w 
ojczyste strony. Prześladowania rządu ro ­
syjskiego ścigały go jednak na każdym 
kroku. Karany więzieniem, zagrożony Sy­
birem, zmuszony został wreszcie ks. Sie­
niewicz do opuszczenia granic Rosyi. Przy­
bywszy po krótkim pobycie we Lwowie 
do Krakowa w czasie, gdy na stolicy bi­
skupiej zasiadał ks. Dunajewski, został 
szlachetny męczennik za wiarę mianowany 
kapłanem przy kościele N. M. Panny.

§  Ordynat na Rydzynie, ks. Antoni
Sułkowski, w tych dniach rażony z o s t a ł  
apopleksyą. Utracił mowę i na całej pra" 
wej stronie został sparaliżowany. Stan 
chorego budzi poważne obawy. Ks. Anto­
ni Sulkowski liczy obecnie 65 rok życia 
i jest, jak wiadomo, ostatnim bezpośred­
nim potomkiem sw ego rodu. Ordyna- 
cya przechozi na w łasność państwa pru­
skiego.

§ Nowy skandal w Warszawie. W ma­
gistracie warszawskim zanosi się na no ­
wy skandal. Przed kilku dniami odbyły 
się tam w wielkiej cichości licytacye na 
dostawy produktów dla szpitali. Jak się 
okazało, dostawy te otrzymali p ro tegow a­
ni z pominięciem firm zawodowych, któ­
rych wcale nie wezwano do konkurencyi. 
Kiika firm wniosło z tego pow odu  skargę 
do  generał-gubernatora.

§  20.000 marek z wiatrem. — Woźny 
pewnego banku w Berlinie, trzymając w 
ręce kupony, wartości 20 tysięcy marek, 
wsiadał do tramwaju. Kupony wypadły mu 
zręici, a wiatr rozniósł je na wszystk e 
strony. Jeden z przechodn.ów zdołał p o ­
zbierać kuponów  na 12 tysięcy marek, 
r eszta poszła z wiatrem.

§ Zatonięcie torpedowca. Z Poli tele­
grafują: Torpedowiec „Husar“ rozbił się 
o skałę w zatoce Trasie koło Castelnu- 
ovo. Z załogi nikt nie utonął. Celem wy­
dobycia torpedowca, wysłano z Poli okręt 
„Gigant". Katastrofę sp o w o d o w a ła  lekka 
burza. „Husar" był statkiem nowszej kon- 
strukcyi, miał 360 tonn pojemności, 6.000 
HP i 8 armat.

§  Napad w pocięgu. Z Wrocławia te­
legrafują: W pociągu idącym z Wrocławia 
do Berlina dw a  indywidua napadły na 
dwie podróżujące panie i wydarły im port­
monetki. Jedna z napadniętych zdołała p o ­
ciągnąć za linę bezpieczeństwa. Gdy p o ­
ciąg stawał, napastnicy wyskoczyli z w a­
gonu i zbiegli.

§ Bandyci w klasztorze. Z Kijowa te­
legrafują: Do monasleru Michaiłowskiego 
przyszło czterech bandytów  i' zażądało 
1,000 rpbli, grożąc śmiercią. Rabusiów 
schwytano.

§ Defraudacye w rosyjskiej komisyi 
długów państwowych. Z Moskwy telegra­
fują: Russk Słowo donosi z Petersburga o 
wykryciu nadużyć i defniudacyi w komisyi 
długów państwowych. Śledztwo wykazało, 
że wiele kuponów i obligów, które miały 
być zniszczone, znowu puszczano w kurs.

ison de Crawates“ Lwów, p lac  Halicki I. 2.
«0% R a b a tu  G w ia z d k o w e g o
Przy zakupnie wszelkich nowości 

dla panów. U98
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Urzędnik państwowej kontroli Sławiński 
przyznał się defraudacyi znacznych sum i 
wymienił szereg osób, jako w spó łw in­
nych.

Kronika policyjna.
Czajkowskim, zam. przy ulicy Murarskiej 16,

ze strychu skradziono z dwóch kufrów rozmaitą 
garderobę damską i trzy kubły blaszane do no­
szenia wody.

Z targowicy bydlęcej sprowadzono do poli- 
cyi Jankla Zeislera, handlarza koni, zam. w Bóbrce, 
oraz konia kasztanowatego z widocznymi śladami 
nosacizny. Stało się to na wezwanie włościanina, 
który nabył tego konia od Zeislera, a dopiero po 
kupnie spostrzegł, że koń jest chory. Zeisler zwró­
cił cenę kupna włościaninowi, a sam się tłuma­
czył, że nabył tego konia przed tygodniem na 
targu we Lwowie od włościanina, znanego mu z 
widzenia. Konia sprzedał w dobrej wierze, nie za­
uważywszy choroby. Zawiadomiono komisaryat 
dzielnicy 11 celem poddania konia oględzinom we­
terynaryjnym. Zeislera puszczono wolno.

W nocy zagorzało dwoje dziewcząt w Dru­
karni Powszechnej, Akademicka 1. 8. Po ocuceniu, 
pozostaw iono je w opiece domowej.

Z serbskiego pogranicza.
(Do ryciny).

W piśmie naszem opisujemy od dłuż­
szego czasu wypadki, które zwracają na 
siebie oczy wszystkich. Małe państewka, 
Serbia i Czarnogóra, dotknięte aneksyą 
Bośnii Hercegowiny, zaczęły dem onstro­
wać przeciw Austryi i pobrzękiwać bro­
nią. To spow odow ało  nasz rząd do wzmo­
cnienia siły zbrojnej na tery tory u m Bośnii 
i Hercegowiny i obstawienie silnym kor­
donem wojskowym granicy.

Rycina nasza przedstawia obóz na­
szego  wojska na granicy.

Z  teatru.
{„Żołnierz królowej Madagaskaru“, kroto- 
chwl.a w 3-ch aktach St. Dobrzańskiego)

Dyrekcya teatru lwowskiego poczuła 
znowu raz, że Lwów jest poiskiem mia­
stem. Patryotyczne jej sumienie odczuło, 
że publiczność oryginalnymi „krotochwi- 
Iami“, „polską s z t u k ą "  bawić się winno. 
W ystawiono „Żołnierza królowej Mada-, 
gaskaru". Temat swojski. Milieu swojskie. 
Warszawa. Życie rodzinne. Mieszczanerya 
warszawska, mecenas z Radomia, dw u­
dziestoletni syn swej matki, kulisy, ba- 
letmce — oto tło. D owcipna rzecz. Bez 
pretensyi. Autor zna scenę i — publicz­
ność. Temat nie nowy.

Syn „uwodzony" z drogi cnoty przez 
baletuicę, matka chcąca syna od niemo- 
ralności wielkiego miasta ustrzedz, kre­
wniak mamy, mający stosuneczek z tą sa­
mą baletnicą, list pisany przez nią, qui 
pro quo.

To ogólna treść.
Dużo osób na scenie. Gra p. Zieliń­

skiej bardzo dobra. N a i w n o ś ć  „bale- 
tnicy" dobrze uchwycona. Nikt by też nie 
posądził o niemoralność moralnego mece­
nasa z prowincyi p. Mazurkiewicza — Feld­
mana. Co grała i czego chciała p. Cza­
p lińska? Ja nie wiem. Bo panny Sabiny 
Mąckiej nie grała z pewnością. P. Gostyń­
ska grała udatnie w dow ę Lemięcką. Z 
mniejszych ról odbijał korzystnie p. Wa­
lewski, służący państwa Mąckich.

Wrażenie ogólne. Zmęczony ciężką na­
w ałą „społecznej" pracy Polak odetchnie, 
urozmaici mu „Żołnierz królowej M adaga­
skaru" wieczór.

Lecz ta rzecz poucza raz jeszcze, że 
Lwów psuje siły aktorskie. Gdy dobry ar­
tysta będzie dostaw ał ciągle role uw odzo- 
nycii sym lków, zołnierzów królowej Ma­

dagaskaru et tutti quanti, w  końcu z Ju- 
klego w „Sędziach" uczyni błazna, a z wi­
dza kołtuna.

TELEGRASY „Gońca Polskiego".
Olszewski przeprasza.

Wiedeń. Poln. Korr. donosi, że na 
wczorajszem posiedzeniu Koła polskiego 
poseł Michał Olszewski wyraził ubolewa­
nie z pow odu sprzeczki, którą miał oneg- 
daj z posłem Mleczką, i oświadczył, że 
zajście lo przypisać należy żywemu tem­
peramentowi mówcy i wzburzeniu jego. 
Nie wchodząc w przyczyny przeprasza 
Olszewski klub i prosi o przyjęcie jego 
ubolewania do wiadomości.

Koło przystąpiło następn e do p o ­
rządku dziennego.

Ambasadorowie — Ojcu św.
Rzym. Papież przyjął wczoraj w sali 

tronowej członków ciała dyplomatycznego. 
Austro-węgierski am basador hr. Szecsen, 
odczytał następujący adres z życzeniami 
ciała dyplomatycznego z pow odu jubile­
uszu p a p ie ż a : „Cały świat ubiega się w 
święceniu z zapałem uroczystości jubile­
uszu Waszej Świątobliwości. Przez minio­
nych 50 lat, poświęciłeś Wasza Świąto­
bliwość wszystkie swoje siły i całą sw ą 
działalność służbie Kościoła i dobru ludz­
kości i dałeś wspaniały przykład pośw ię­
cenia dla obowiązków, które Opatrzność 
Waszej Świątobliwości powierzyła. Ciało 
dyplomatyczne, uwierzytelnione przy S to­
licy Apostolskiej, uważa za zaszczyt, że 
może przyłączyć się do życzeń całego 
katolickiego świata i złożyć Waszej Ś wią­
tobliwości u stóp poddańcze życzenia 
szczęścia i zapewnia o swem niezmien- 
nem oddaniu się. Prosimy Boga, aby je­
szcze długie lat3 utrzymał W aszą Św iąto ­
bliwość w dobrem zdrowiu". — Papież 
odpowiedział krótką przemową.

Finanse Włoch.

Rzym. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych przedłożył minister 
skarbu budżet i wygłosił expose. Zam­
knięcie rachunków na rok 1907/8 wykazuje 
nadwyżkę w kwocie 36 i ró l  milionów 
brów. Co się tyczy lat 1908/9 i 1909/10 
przewidziana jest nadwyżka 32 milionów 
i 33 milionów lirów.

Z parlam entu Rzeszy.
Berlin. Parlament Rzeszy niemieckiej 

odesłał w piątek budżet do komisyi. W dniu 
tym przemawiał z Polaków poseł K u- 
1 e r s  k i i w sposób  nadzwyczaj cięty 
zalewał Prusakom  sadła  za skórę. W y k a­
zywał, że polityka Prus, oparta na gw ał­
cie, budzi w całym świecie nieufność. P ru­
sy, gdyby nadarzyła się sposobność nie 
cofną się przed podziałem Austryi. Nic 
dziwnego, że Belgia i Holandya zawierają 
sojusz, oparty o Anglię, aby się uchronić 
przed zachłannymi apetytami Prus.

Prusak zakazuje Polakom budo­
wać na własnej ziemi. Gdy jednemu z nich 
przyszło na myśl kupić sobie stary wóz 
cygański i w nim urządzić mieszkanie, za­
brała mu policya po prostu piec. Zagra­
niczna prasa zajęła się tym oburzającym 
wypadkiem. W Prusiech usiłowano za po­
mocą prasy wyprzeć się tego skandalu. 
Pruska polityka szkolna musi prowadzić 
do nieuleczalnego kalectwa duchowego. 
Prusak wypacza ustawy i nie pozwala pol­
skim górnikom mówić w swych stowarzy­
szeniach zaw odowych po polsku.

Nr. 574

Także nauki religii i sądów  naduży­
wa rząd pruski w interesie tej polityki. 
Pruski rząd używa śródków  potęgi nie­
mieckiej Rzeszy w celu przemocy i gwał­
tów.

P r z e w o  d n i c z ą c y  przywołuje 
rnowcę za te s łow a do porządku.

Przemawiał jeszcze ostro Polak Dziem­
bowski, wykazując perfidyę pruską w wy­
konywaniu ustawy o stowarzyszeniach.

Kilku posłów  niemieckich i przedsta­
wiciel rządu usiłowali zbić zarzuty Pola­
ków, ale im się to nie udało.

Parlament rozpoczął w piątek ferye i 
zbierze się dopiero 12 stycznia.

Z Izby posłów.
Wiedeń. Na piątkowem posiedzeniu 

Izby posłów, w dalszym ciągu dyskusyi 
budżetowej przemawiał p. H r i b a r, S o u -  
k u p ,  S t e r n b e r g ,  ukraiński socyaiista 
W  i t y k .  W zapytaniu do prezydenta wy­
stąpił Wszechniemiec Stransky przeciw 
Kołu polskiemu z pow odu protestu Koj 
ła  przeciw mięszaniu się niemieckiego mi­
nistra rodaka do spraw  Niemców galicyj­
skich. Mówca żądał, aby prezydent Izby 
pouczył prezesa Koła, że postąpił niesto­
sownie.

Prez. W eisk irchner: Muszę zw ró c ić
uwagę p. posła, że nie należy do obo­
wiązku prezydenta udzielanie komukol­
wiek nauk.

Zresztą o tern zajściu nic mi nie wia­
domo i nie mogę przeto dać odpow ie­
dzi.

Posiedzenie zamknięto. Następne w 
poniedziałek o g, 3 popołudniu.

N adesłan a.
Po pięćdziesiąt groszy za je d a i wiersz p s titi v /  

Zarubryltę tę itedakc/a .lii j u f t i  ai.j i>ł:;

Zakład dentystyczna-techniczny 
J ó z e f a

FI a p p a p o r f  a
ul. Jagiellońska 2 (róg Karola Ludwika)

wykonuje wszelkie roboty dentystyczne 
wedle najnowszych systemów. — P. T. u- 

rzędnikom ulgia. w s płatach 811

N ie  t r z e b a  z  T r j s s i u  s p r o w a d z a ć !
Znany w kraju główny i wyłącz,:y skład her­

baty i kawy pod firmą i i d o l f a  S in g e r a  
L w o w ie ,  S y k s t u s k u  i, poleca spróbować!

KAWY
Santos dobra MO K
Portoriko prima 1-30 „
Ceylon wyśmienita 1-50 „
Ceylon plantac. 1'80 „
Ceyion perłówka 1-80 „
Mocca arabska 1’60 „

za pół. kg'

HERBATY
2-80 K za pół kg*
3-20 „ „ „ *
3'°0 „ „ „ ”
4 i, » » *
5'“  » i, » ”

„ » » ”
Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. herbaty razem 

za pobraniem franco. Kupcom rabat. " c ł

Congo dobra 
Moning familijna 
Kaysow dobor. 
Souchong wyśni.

„ najlepsze 
Kintuk arom.

J e d y n a  f a b r y k a ,  ś w ie c  w o s k o w y c h  i b lich o w n ia  
w o s k u  poleca: Świece woskowe, ołtarzow e i do sancti- 

simuin. Stoczki woskowe. Gromnice białe i malowane. Kwiaty 
ołtarzowe i do ołtarzy. — Mii ó d  b ia ły  l ip o w ie c ,  znakomity 
p r z e c i w  k a s z l o w i ,  słoik po groszy 80 i koron 1‘40. 
— —— —— Handel założony w roku 1789. ------------------ Fntoii Schubuth i Sp. we Lwo wi e

Rynek !. 45. §
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P roszę  żądać darm o
I opłacony mój główny bogato ilu- 

, f f i»  strowany katalog. Zawiera on 3000 
odbitek rozmaitych gatunków zegar­
ków z niklu, srebra I złota, jakoteż 
rożnych solidnych przedmiotów zło­
tych i srebrnych, Instrumentów mu­
zycznych, towai-ów ze stali I ze skó- 

ry itr po cenach orglnalnych. ::
Niklowy remontoir zegarek K 3-50 
Systemir roskopf patento­

wany zegarek . . K
Szwajcarski orginalny sy­

stem Roskopf patentów. K 
Registrowany „Adler* Ro­

skopf niklowy anker re­
mont. zegarek . . K

Remont, zegarek z goldinu „Luna* werk
podwójnie k ry ty ................................ K

Remont, zegarek srebrny „Gloria* werk
o t w a r t y .........................................k

Srebrny remont, zegarek podwój, krytv K 1250 
Srebrny łańcuszek pancerny z wskaku­

jącym pierścieniem 15 gr. ciężki . K 2-60 
2 rosyjskiego Tula niklu remontoirowy 

zegar „Luna* z werkiem, pod. kryty K 10-50 
Zegar kukułkowy K8 50, Budzik K 2-90, Zegar 
kuchenny K 3-—, Zegarek szwarzwaldzki K 
2-50, za każdy zegar 3-letnia pisemna gwaran- 
cya. Nie ma ryzyka! — zamiana dozwolona 
:: :: :: albo zwrot pieniędzy. :: :: -

Pierwsza fabryka zegarków w Briix 

=  HANS KONRAD ——
t .  k. nadworny dostawca w Briix Nr. 831 (Czechyj.

4-—

5-—

9.—

8-40

Musisz si( Pan zastanowiś!

Znaleźć można pieniądze
bo się oszczędza przy ob- 

stalunku,

Sukna na ubrania 
męzkie i damskie

wprost z fabryki.
We własnym interesie ż ą d a j pan więo bez­

płatnej przysyłki naszych najnow szyoh

Wzorów jesiennych i zimowych.
Każdą miarę wysyłamy.

Pierwsza szląska wysyłka fabrykatów sukiennych \ 
„ S U D E T I  A«,

— J ag ern d o rf — T u o h fa b riks p la tz .

łedynle prawdziwym jest tytka

T H I E R R Y ’GO b a l s a m
Zkaie«?J?lraar'  7aknnnil*ll Nai ranieisza wysyłka W* °^hroanit ŁdHUHIIICy 12/2 lub 6/1 albo 1 pa­

nt. flaszka familijna do podróży koron 5 - -  opa­
kowanie damo.

T H IE R R Y ’GO m aść centyfollow a  
.Zimniejsza wysyłka 2 słoiki K 3-60, — opakowa­
ne darmo. Uznane wszędzie jako najlepsza środki 

^mowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
sadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kootuzyl itp. 
amówienialub przesyłki pieniężne należy adresować 
■ THIERRY, Ajitska pod Aniołem stróżem, Preflrada obok Rahitsch.

Siad we wszystkich aptekach. ■■

H i
H

I*
( f)

N A S  ~ W  X  Ę T  A

Pierwsze Galicyjskie Towarz. 
Akc y j ne  rafinoryi spirytusu 

we Lwowie
poleca na święta Bożego Narodzenia 
swe na wystawach krajowych i zagra­
nicznych premiowane wyroby, jakoto;

Specyalne nalewki owocowe, Wó­
dki polskie, Rozolisy, Likiery, 

Rumy i Koniaki,

zbadane chemicznie przez pierwsze 
powagi naukowe.

„  M  i l u o h  a 11.

SKŁADY DLA MIASTA:

Pasaż Hausmana, plac Bernardyński 2 a, 
plac Kapitulny 1 .3.

1227

N A S  ~ W  I  Ę  T  A
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Uxv srają ty lko  BERGERA Puttru

Polecony przez pierwsze powagi lekarskie

BERGERA
PUDER H V Q I E W O Z H Y

dla  N ie m o w lą t i Dzieci
cena za pudełko sitkowe 50 halerzy 

oraz
MYDŁO H Y G 8 E N 8 G Z N E

sztuka 50 hal.
Wszędzie do nabycia, gdzie nie ma, 
zażądać kartką z głównego składu
Apteki pod „Złotym Jeleniem"

Lwów, Rynek 29, Tel. 525.

Dzierżawcy: B e rg e r i  Fuchs*
Wysyłka pocztowa przy odbiorze 10 pu­

dełek franco i opłatnie.

I I © |u  g  cS r—. --  a  a  o  -  'OS
3 tuo a- O ^

r  ► 

4 .

§ SN i? O tfi

>

Zakład dentystyczno-lechniczny

B. F U C H S B E R G f f
Lwów, ul. Karola Ludwika
(naprzeciw Teatru miej.)

wykonuje zęby, szczęki w kauczuku i zlocie bez 
Rodniebienia, podług najnowszych systemów. Re- 
peparacye w 2 godzinach. :: Ceny umiarkowane.

E£

-.. JStestL,

Fabryka Wódek, Rozolisów, Rumu i Likierów

M A R K U S A  K E S S L E R A
!>• długoletni kierownik Związku kat. krawców w Krakowie i we Lwowie,

Lwów, -u.l_ GhróćLecka. 1_ 56.
1800. R ok za ło żen ia  3&90. Dosta«roy c. k. U rzęd n ikó w  państw ow ych* 

Poleca na nadchodzące święta Bożego Narodzenia swe wyroby zna­
ne z d o s k o n a ł o ś c i  po cenach przystępnych. 1229

Ma zaszczyt P. T. Publiczności uprzejmie donieść, że z dniem 8. 
grudnia br. przeniósł swój pierwszorzędny zakład krawiecki z lokalności 
przy placu Halickim 1. 14 do lokalu przy ulicy K o p e rn ik a  8. 12 (sklep) 

poleca r . r. Publiczności swój magazyn zaopatrzony w wielki wybór 
materyałow angielskich i francuski.h wszelkiego rodzaju. — Wykonanie 
podług najnowszej mody jak najstaranniej terminowo i najkrótszym czasie 
po cenach przystępnych.

Polecając się jak dawniej łaskawym względom Sz. P.T. Publiczności 
pozostaję z  głębokiem szacunkiem Antoni Godek.

1135

» »  T  " U "  T  - K -  -L 25 j 3a . t e 2a.t_ 0 c l 13p a . i i i a . c 2 a .2aa.i  

z d . o T o y ł y  n a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i a  i  i

• Bez konkurencji 2 KII
^2edaź GWIAZDKOWĄ towarów przez fabryki nasze wysortowanych U  U
Bfea*yka i skład 

' ^ i e s * ó w ,  
i °^jr ru m u  

01||Oi
P o leca  sw ojo w y ro b y  p ierw szorzędn ej jaJcości-

0! niżej cen fabrycznych Filip Hass i  Synowie
| j ]  u r z ą d z a  f i r m a  fabryki dywanów, mataryi, partyer, kap,

!218 serwet, chodników. —  U d i  pi HALICKI 12 a.m MAURYCEGO SALZBERGA Główny sk ła d :

L W Ó W ,
ul. K o p e rn ik a  I. 9 .
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PRÓBNE OGŁOSZENIA  
po 4  h a le r z y  od w y ra z u .

N a jm n ie js z e  o g ło s z e n ie  4 0  h*

P o s z u k u ję  p o k o j u
obszernego, słonecznego 
bez mebli, z małą usłu­
gą, przy inteligentnej ka­
tolickiej bezdzietnej ro­
dzinie od 1. stycznia 
wśródmieściu z oddziel­
nym wchodem. Łaskawe 
oferty z przystępną ce­
ną. Lwów, poste - rest. 
„Mieszkanie".

P iękny p o kó j kawaler­
ski z osobnym wchodem 
zaraz do wynajęcia zau- 
miarkowaną cenę. Kopco­
w a 2. Dozorca wskaże.

P o trz e b n i z a r a z  dwo­
je ludzie bezdzietni jako 
dozorcy domu. Mąż mo­
że pracować poza do­
mem. Bliższa wiadomość 
w Administracyi „Gońca 
Polskiego".

Jan Ihnatowicz
Lwów, Sykstuska 25
poleca Krystalinę prze­
ciw pierzchnieniu, pę­
kaniu i szorstkości rąk. 
Tuba 50 hal. 1200

P a n n a  in te lig e n tn a )
sympatyczna poszukuje 
posady na prowincyę — 
do samodzielnego zarzą­
du Ma dobre polecenia. 
Adres: F. Administracya 
Gońca Polskiego.

e O G H  PIRKEL
optyk i mechanik 

Lwów, Akademicka 1. 6.
Dostawca dla c. k. K li­
niki okulistycznej, poleca 
po najtańszych cenach 
wszelkie wyroby opty­
czne. Wykonuje repara- 
cye szybko i dokładnie.

1015

Kaszel
katar, chrypkę, utrudnienie odde­
chu usuwamy przez użycie flu i-  
duFellerazmarką„ELSAFLUlD .
Próbny tuzin za 5 kor. franko 
wysyła E. V. Feller w Stubicy, 
Elsaplatz Nr. 175 (Kroacya).

F e r ry .

Szkota kroju 
„MONIKA"

u lic a  O chronek I. 12
wyucza kroju francuskie­
go i angielskiego metodą 
łatwo pojętną. O skute­
czności nauki można się 
przekonać lekcyą bezpła­

tną.

I
li!
i

r - f

Polscy fabrykanci! 
drobni majstrowie i

życzący wyroby swoje 
wyeksportować za grani­
cę a zdolni czoło stawić 
konkurentom obcym, ze­
chcą podać adres Ludw i­
kow i Halskiemu, Lwów, 
Marcina 9. 1233

J. S c h r e i b e r
L w ó w ,  Hetmańska I .  G

polece

rę k a w ic z k i
własnego wyrobu oraz

G orsety
prawdziwe brukselskie i 
paryskie jakoteż bieliznę 

męską i damską.
1189

k s ię g a rn ia
Staniszewskiego i Meinharta

we Lwowie, piec Halicki 3.
poleca na gwiazdkę:
Antologia współczesnych 

poetów polskich z podo­
biznami autorów, w  pię­
knej ozdobnej oprawie 
kor. 6-50.

Andersena 17 nowych 
bajek w opr. kor. 2’—.

Kultura ciała Dr. Pro- 
ralusa z ilustracyami w 
ozdobnej opr. kor. 7‘50. 

Króliński K .„W  carskiej

Jedyny magazyn sporlowy

Władysława Łukasiewicza
następca

Jakók Hosenmann
w e  L w o w ie , A k a d e m ic k a 2 6 a
poleca najtaniej Saneczki alpejskie, 
Ski (narty), Latarnie acetylenowe 
ręcz; e i do powozów. — Łyżwy 
wszelkich systemów. — Przybory 
do szermierki. — Kalosze peters- 
burgskie. — Dzwonki elektryczne. 
— Kieszonkowe Lampki elektry­
czne. — Sweotery. — Czapki i rę­
kawiczki dla narciarzy i saneczka­
rzy. — Warsztat reperacyjny w 
własnym zakresie. — Ilustrowane 

cenniki franco. 1213

T T " W . A . C 3 h A .  I
Przed zakupnem tandety pruskiej 

prosimy żądać od naszego wyłączne­
go zastępstwa na całą Galicyę pod
fi; mą:

Pierw szy k ra jo w y skład gram ofonów, hurtow ny i 
i częściowy

J ó z e fa  W eks le**a

we Lwowie
Sykstuska 2.

Niesłychane!
Kompletne fany, chorą­
gwie z najlepszego ada­
maszku wełnianego za 
parę koron 100 można 
nabyć tylko u Józefy Ku- 
ziów, Lwów, M ickiew i­
cza 20. 1216

n iew oli" dla 
kor. P5o.

młodzieży

Łubieńska A. Memu sy­
nowi, 5 opowiadań —-8o 
hal.

P osiadacze
losów mogą za nie do­
stać pełny kurs dzienny 
i  na życzeiriete same lo­
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta- 
Wio ne wykupujemy i prze­
prowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip. 
cowego polecamy grupę
I ibs austr. Czerwo­

nego Krzyża 
I  los węg. Bazylika 
I  los serbski 10 fr,
I  los węg. Josziv. 
liazem 4 losy kosz tuła 
144 kor. 36 rat po 4 kor! 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
60 h., dalsze po 4 kor.

SCHIJTZi C V S
lira bankowy, Lwów,
B (tnnżi i- 5 (lim słnojł

W . HAGLER
JuhLai>

Lwów, Sobieskiego I. 2 3
wykupuje zastawione 
rzeczy wartościowe, 
kupuje także stare z ło­
ta srebro i drogie ka­
mienia i płaci najwyż­
sze ceny. Na żądanie 
zgłasza się osobiście.

119-1

G R A M O F O N Y
powsze­
chnie za 
najlepsze 

uznaneró- 
wnież na 
spłaty o- 
raz plytv 
w wielkim 
wyborze 
poleca

s k ła d  m asztn  do szyć a i 
row erów  

od 20 lat istniejący pod 
firmą

Fbbns Rosemnam
lwów, ul. Karola Ludwika I. 27. 
Ceny. niebywałe niskie — 
zamiana p ły t starych. — 
Cenniki i spis płyt gratis.

1177

W T O W U  LUDOWEJ
(L zw. Móbel-und W aa- 

renschwemme)
w nowo otworzonem

„ D D R O T E U M "
twe L w o w ie , p rz y  u l. 
S za jn o c h y  5 , w sute­
renach, sprzedaje się z 
wolnej ręki bez licytacyi 

! i aukcyi:
Otomany po koron 16,18,
24 i wyżej; stoły po 3, 5, 
8, 12 i w.; kredensy po 
K 20, 30, 50 i w.; łóżka 
po K 12, 15, 20 i w.; sza­
fy po K 10, 16, 25 i w .; 
garnitury salonowe po K

50, 60 i w.
Prócz tu wymienionych 

sprzedajemy też różne 
inne przedmioty, pocho­
dzące z publicznej wy- 
sprzedaży, licytacyi, spa­
dków i ze zwinięcia do­
mowych gospodarstw z 
powodu stosunków fami­
lijnych, a mianowicie: 
Kilka kompletnych sy­
pialń, jadalń, salonów, 
fortepian, pianino, moto­
cykl, rowery damskie i  
męskie, wanny, kilka 
zwierciadeł, uprząż na 
konie, kilka powozów, 
maszyn do szycia, 2 ko­
nie, 3 psy, 15 kanarków,
25 królików, kilka skrzy­
piec, mandolin, lodowni, 
futer męskich i damskich, 
siodeł, sanek, dywanów, 
portyer, firanek, wyprawy 
ślubne, kilka kufrów, wa­
lizek, kas ogniotrwałych, 
wózków dziecinnych, ró ­
żne starożytności, porce­
lany, bronzy, sztychy, 
mebelki itp.

Osobom dobrze sytuo­
wanym udzielamy kredy­
tu wedle umowy, lllus trc- 
wane cenniki za nadesła­
niem 20 h. w  markach.

Kupujemy też używane 
przedmioty lub bierzemy 
takowe w zamian. 1087

Darmo i optataie
wysyłam ka­
żdemu mój 
w ie lk i, bo­
gato ilustro­
wany katalog 
obejmujący 
przeszło 

3000 odbitek, 
precyzyjnie 

wykonanych, 
dobrych a ta­
nich instru- 

i mentów muzycznych.
C. i k. Nadworny dost.

Hanns Konrad
Dom wysyłkowy Instru­
mentów muzycznych w 

j  Brilx Nr. 670 (Czechy).
: Skrzypce do nauki bez 

smyczka od K 4-80, 5-50, 
6*—, 6-80. Smyczek do 
skrzypiec 80 hal., 1— K 
1-80 hal. Cytry, flety, k la r- 

! nety, harmonie ręczne na 
składzie w  największym 

| wyborze. — Ryzyko wy- 
i kluczone! Wymiana do­
zwolona, lub zw rot pie­

niędzy. 1127

Odznaczona na wy­
stawia jubileuszo­
wej we Lwowie w 
październiku 1908 
najw/ższem od­

znaczeniem 
BRANO PRIX.

wKrakowie
Grodzka 71.

Darmo i opłatnie najnow­
szy główny katalog nowo 
ulepszonych oryginalnych 
amerykańskich gramofo­
nów z marką „PISZĄCY 
ANIOŁEK" znane na ca­
łej kuli ziemskiej z trwa­
łości i oddania głosu na­
turalnego bez szmeru. Fir­
ma ta ma zawsze na skła­
dzie kilka tysięcy płyt 

najnowszych zdjęć pierwszorzędnych sił ar­
tystycznych w różnych językach, oraz kolo­
salny wybór gramofonów oryginalnych. Głó­
wna expedycya hurtowna i częściowa na ca­
łą Galicyę. Centralna zamiana płyt, — Czę­
ści składowe i warsztaty reperacyjue na 

miejscu.
T h e  G ra m o p h o n e  C o m p a n y  L td . 

w  L c n ó y n ie .
NA GWIAZDĘ: Gramofon koncertowy 

najnowszej konstrukcyi z 10 podwójnemi 
płytami 60 koron. 1210

I

G ra t is  11 Gratis!!

es

I
k a l e n d a r z y k  J u b i l e u s z o w y

dostaje każdy nowo przybyły g o ś ć  

w Europejskim  Salonie fry zy e rs k im

E i n i i l a  F e d e p a
L w ó w , J a g ie l lo ń s k a  1. I I .  1205 
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MYDŁO LILIOWE
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z konikiem.

Najgodniejsze mydło dla skóry.

T DOW IEDZlALNY ZA  REDAKpYĘ IGNACY GŁOWACKI. ' ~  z fahrvW
7. DRUKARNI „GOŃCA POLSKIEGO", Podwale 7, pod zarządemEDWARDA XjOF$YKa! Fiałkowskich.


